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P O i U S A .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Upłynęło kilka, m iesięcy . Minęła jesień, zim a i nade­
szła śliczn a wiosna z  różnobarw nem  kw ieciem , śpiewem  
p tasząt i brzękiem  pszczół p raco w itych . L is  rozm ajony  
szum iał pisklętom  do snu k ołysan k ę, a strum yk i, płynąc, 
szem rały : „Pięknie, pięknie jest na św iecie B o ży m ".

S ta ry  król siedział znowu pod ro zło żystym  dębem  
i dum ał. Myśli' jego jednak wolne były od w szelkiego fra ­
sunku, a  tw arz  w esoła, uśm iechnięta. Białą, rę k ą  gładził 
sreb rn ą brodę i tak  m ów ił sam  do siebie:

—  O, jakżebym  ch ciał sp otk ać onego m ego m ałego do­
brodzieja! Je ste m  te ra z  najszczęśliw szy z królów ! W szy ­
scy moi poddani k ochają tylko cnotę, żyją w  zgodzie, wspo 
m agają się w^zajem, i sław a o mojern k rólestw ie rozchodzi 
się daleko, a  n azyw ają je w szyscy  „k rajem  szczęśliw ości". 
Dobry człow ieczek d otrzym ał o b ie tn icy . . .  O, jakże ch ciał­
bym  go w ynagrodzić!

. Ju ż  słonko, k ry ją c  się za K am ien n ą Górą, poszło n a  
spoczynek, a  król jeszcze siedział pod dębem . N areszcie  
w stał, a w idząc że srebrny księżyc płynie już po niebie, 
a złotych gw iazdek co raz  więcej m ru ga, postanow ił bliższą  
d rogą d ostać się do pałacu  sw ego, p rzed zierając się przez  
leśną gęstw inę.

Idzie, idzie, —  m inął las dębow y, grabow y, jesionow y, 
brzozow y, n areszcie  p rzyszedł do m iejsca gdzie zaczy n ała  
się trz ę są ca  osika.



—  Co to  je s t?  Gdzie się zn ajd u ję? —  zaw ołał król. 
Zbłądziłem , czy  co ?  W  k tó rą  tu  się k ierow ać s tro n ę ?

I rozgarn iając gałęzie p rz e cisk a ł się p rzez g ąszcz  okru­
tn y , zm ęczył się, zasap ał i ledw ie m u juz sił stało  do dal­
szej drogi.

N araz las s ta ł się rz a d sz y m ; nie była to już n iep rze­
byta knieja, ale w ielkie, prościutkie drzew a, pięknie jedne  
opodal d rugich  ro sn ą ce . Król szedł dalej, już z m niejszym  
trudem , a  n ak on iec przybył na zielony m ajdan, otoczony  
różn ą k rzew in ą, obsypaną kw ieciem , jak to byw a n a  w iosnę. 
W  p ow ietrzu  aż dusiło od zap ach u  czerem ch y, rozkw ieco­
nych głogów , koniczyny, sm ółek i fiołków polnych.

K siężyc, przez jakiś czas u k ry ty , w ychylił się w tej 
sam ej chwili z za  obłoków i rzucił dokoła sw e sm ętn e  
św iatło.

K rói s ta n ą ł jak  sk am ien iały  z w ielkiego podziwu.
Tuż przed nim , na m ałym  pagórku, otoczonym  dzikie- 

mi różam i, s ta ła  szklana tru m ien k a, a  w niej spoczyw ała  
d ziew czyn a piękna i m łoda. P rz y  tru m n ie klęczał k arzełek  
z brodą do ziem i, niby w ierny stróż onej dziew eczki. *

Z aciekaw iony król zbliżył się do tru m n y  i spojrzał na  
dziew icę; nie w yd aw ała m u się ona u m arłą , ty lk o  uśpioną. 
Usta m iała czerw on e i oddychała leciuchno.

—  Co to je s t?  Co to  je s t?  —  zaw ołai.
—  Cyt, c y t! —  szep n ął karzełek  z p alcem  n a u sta ch ; 

—  nie trzeb a jej b u d zić . . .
Ale król, zdum iony w ielce, pochylił się nad tru m ien k ą, 

pochw ycił za wieko i podniósł prędko do g ó ry .
Miły, chłodzący w ia te re k  ow ionął tw a rz y cz k ę  uśpionej. 

O tw orzyła m odre oczy.
—  A ch ! jak  długo sp a ła m ! —  rzek ła  z cicha.
I w yciągn ęła  do k ró la  drobne, białe rączk i i p rz y  jego  

pom ocy p ow stała  z tru m ien k i.
—  Cożeś zrobił, n ierozw ażn y k rólu ! — z a w o ła ł  k arze­

łek. —  Czy w iesz, kogoś zbudziłeś? P ok u sę, oną pow a­
bną Pokusę, k tó ra  w tw ojem  k rólestw ie ty le  dawniej robiła  
Błego i znowu te ra z  ludzi d ręczy ć będzie! 0 ,  ja  n ieszczę­
śliw y! Co pow ie na to  mój ojciec, k tó ry  mi s tra ż  P ok u sy  
pow ierzył i k tó rem u  obiecałem , że  się ona nigdy uie zbudzi.



L ecz lcrol niesłuchał w y rzek ań  k a rz e łk a . Oczarowany  
uśm iechem  P ok u sy , schw ycił ją  za  ręk ę  i zaw iódł sam  do 
sw ego k rólestw a, w którem  osiedliła się on a odtąd na stałe, 
bo m ały czarodziej z  usypia,jącem ziółkiem  nie pojaw ił się 
W ięcej, oburzony niew dzięcznością i n iero ztro p n o ścią  k róla.

**  *

Dawno to już, dawno te m u , gdy żył on król, k tó reg o  
p aństw o bym p rzez jakiś cz a s  „k rajem  szczęśliw ości*', a 
jednak zbudzona przez niego P o k u sa  dotąd w ędruje m ię­
dzy ludźm i, i to po całym  św iecie. J e s t  ona zaw sze rów ­
nie piękna, w ysoła i pow abna, a  zło sz e rz y  po sw o jem u . . .  
N ajczęściej sieje złudne obietnice szczęścia  i p rzyjem n ości, 
z czego w y ra sta ją  tylko jednak łzy  w styd u  i żalu . Naj­
w iększą jej w iną, że m ąci spokój duszy, a  je s t ta k  n a ta r ­
czyw a i ta k  o każdym  p am ięta , że naw iedza w szystk ich  
b ezustannie i niem a p raw ie takiego człow ieka, k tó ry b y  jej 
choć ra z  w  życiu nie uległ.

N ajłatw iej opierają się złudzeniom  P ok u sy  ci, k tó rzy  
zaprzyjaźn ili się z jej najw iększym i iiieprzyjaciołm i: Pra*
oą i T rudem .

 ---------

Uasi  dobroczyńcy.
   i

Czy pom yśleliście dzieci już kiedy nad tern, jak  w iel­
kimi dobroczyńcam i dla człow ieka są ro ślin y ?

One to  nietylko k a rm ią  i odziew ają ludzi, ale jeszcze  
n ad zw yczaj są p o żyteczn e dlatego, że pochłaniają z pow ie­
trz a  gaz, zw any k w asem  w ęglanym . Gaz ten w ydziela  
się ciągle, bez p rzestan k u , ze w szystk ich  cial, p alących  
*lę, gn ijących , od d ych ających , i prędko zatrułby p ow ietrze, 
gdyby roślin y  nie spotrzebow ały go dla siebie.

T ak je s t ; bez roślin  nie byłoby na ziem i żadnych  
isto t ży jący ch .

D ość sp ojrzeć dokoła siebie, ażeby p rzek on ać się, żo 
w iększą część  przedm iotów  zaw dzięczam y roślinom .

W y liczym y  w k rótk ości najw ażniejsze użytki z 
roślin .
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P o k a rm ó w  dostarczają p rzedew szystkiem  n a sio n a z b ó ż : 
p szen icy , ż y ta , jęczm ienia, prosa, k u k u ryd zy , gryka itrf:, 
z k tó ry ch  m am y ehfeb, kaszę itd : nasiona grochu, bobu, 
faso li, dalej kartofle itd.

P o k arm y  i p rzyp raw y do pokarm ów  m am y z, \yarzyw 
różn ych , np kap u sty , k alarep y , kalariorów, sałaty , sz c z a ­
n iu ,  szpinaku, p ietru szk i, m archw i, rzepy, buraków , rzo d ­
kwi, —  dalej z ro zm aity ch  ow oców  i nasion n ap rzy k ład : 
z jabłek, gru szek , śliw ek, wisien, m oreli, brzoskw iń, po­
m arańcz, m elonów , jagód rozm aitych  i wielu innych roślin , 
między innem i z grzybów  jadalnych, np. pieczarek , rydzów , 
trufli itd,

I tak ie  p rzy p raw y  ja k : ocet, oliwa, pieprz itd., rośli­
nom zaw d zięczam y , a  co jest niem niej w ażne, o trzym u jem y  
z roślin  i cu k ier, bez którego trudno byłoby się nam  już 
obyć.

N apoje: herbata, kaw a, k akao, czek olada, wino, piw o, 
w ódka, jabłecznik itd ., tak że z roślin pochodzą.

P a sz ę  znów dla zw ierząt m am y z tak ich  roślin, ja k : 
k on iczyn a, ow ies *i m nóstw o różnych tra w

Odzież w yrab ia się z lnu, konopi, baw ełny, p ok rzyw  
i innych,

Na sp rzęty , m eble, budowlę, u żyw am y drzew  różn ych , 
zw łaszcza sosnow ego, dębowego, jesionow ego, gruszkow ego, 
hebanoyrego itd ., zarów n o jak i na opał, n a  który głów nie  
idzie sosn a i brzoza.

Olej, oliwę, a  ta k ż e  wiele przedm iotów , beżustanńie  
u żyw an ych  np. k roch m al, gum ę, kauczuk, sm ołę, żyw icę  
kalafonię, kam forę, różne farb y , olejki p ach n ące n a  porfm ny, 
korki, k orę do garbow ania sk ó r, słom ę, itd ., w ydobyw am y, 
tak że z roślin , k tóre  też przerabiam y n a wiele innych . 
przedm iotów , np. na pap ier, kosze, m iotły, w yściółkę do 
m ateracó w , m ebli, rogoże.

Rośliny są  też p o ż jte cz n e  tern. że niek tóre (np. 
w ierzby, brzozy) u trw alają  g ru n ty  sybkie, p iasczyste, 
ch ro n iąc od podm yw ania p rzez wodę, p rzez w iatry  i z cza­
sem  zam ien iają ją w ziem ię orn ą.

W iele w ażnych lek arstw  ludzie nauczyli się z roślin  
p rzy rząd zać.
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Do roślin lek arsk ich  należą p rzed ew szystk iem : ru m ia­
nek, m ięta, cy try n a , lipa (kw iat lipow y), len (siem ię lniane), 
k leszczow in a, inaczej rycyn u sem  zw ana (olej rycyn usow y), 
ra b a rb a r, ślaz, chinow e drzew o itd. Nie m ożna rów nież  
pom inąć roślin ozdobnych, bo upiększają one nasze ogrody  
i m iesżkania, i tak że na nazw ę u żyteczn ych  zasługują.

 :  <» .  » ,^> -

Bajeczka o wilku i o siedmiu kozetkach.
Bardzo, bardzo stąd  daleko  
Stała w polu m ała ch a tk a .
W  niej z siedm iom a koźlątkam i 
Żyła sobie koza —  m atk a .

Dnia pewnego pani koza  
W las sąsiedni iść zam ierza,
Bo słyszała źe tam  rośnie  
Na polance tra w k a  św ieża.

B ierze w ięc koszyki, grabie  
I fartu szek  na listeczk i,
P o czy m , trz ę są c  białą bródką,
Czule żegn a sw e d ziateczk i:

—  Do wddzenia, drodzy m alcy,
A  siedźcie tu  grzeczn ie , proszęl 
Z a to  traw k i w am  przyniosę
I listeczk ów  pełne kosze.

P am iętajcie  p rzy ty m , dzieci,
Nie o tw ierać drzw i, broń B oże!
Choćby tu  k to  pukał, prosił,
Bo to  łatw o w ilk być m oże. —

—  A  jak , m am o, m y poznam y,
Czy to  ty , —  czy  wilk n iecn ota? —
—  W ilk  m a łapy czarn e , dzieci,
X»ifhy ie w vciagn ął z  b łota.



I gros gru b y  a  chrypliw y.
No, żegnajcie! :— do w ieczora! 
Muszę śpieszyć w las co żyw o,
Bo to  już spóźniona pora.

Bądźcie zdrow e! —  Zegnaj, m am o! 
P o szła  koza w  bór daleki.... 
(Ciągnął się on ciem ną w stęgą.
Aż po tam tej stron ie  rzeki).
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Poszła k ózk a.... a  tym czasem  
Z krzak )vv w yszedł wilk n iecnota.

B y stry m  okiem  powiódł wkoło, 
Cicho przekradł się przez w rota

I podszedłszy do ch ateczk i:
—  P u k ! puk! stuknął. —  K to tam  p u k a?
—  D obrze, żeście ta k  ostrożne,
W  las nie poszła m a n au k a,

L ecz otw órzcie bez ubaw y:
To ja  jestem , w asza  m am a.
Oj, zm ęczonam , bo dw a kosze  
L istk ów  przydźw igałam  sam a.
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P u k ! p u k ! p rędzej.... i wilk czek a .
W te m  go głos doleci z ch atk i:
—  Nie otw orzym , to ś  ty, wilku,
To nie głosik naszej m atki.

— H a.... p oznały! —  wilk zaw arczał 
I zam yślił się głęboko.
Nagle św ietna m yśl m u przyszła!
M achnął k itą , zm ru ży ł oko

I cichutko jak  w^ż p ełząc,
Myk p rzez płotek do ogrodu.
—  W n e t głos będę m iał m ilutki,
T ylko liznę nieco m iodu.

Zohaczym y, panny kózki,
K to  m ąd rzejszy! —  I w  te j chwili 
W ilk -łak o m ca  nad św ieżutkim  
P lastrem  miodu się pochyli.

Liznął z sm akiem  ra z  i drugi.
W tem  go p szczoły  zob aczyły !
■ — P a trz c ie , k to ś nam  m iód w yjad a!
P ę d ź m y ! lećm y z całej siły !

B z .... b z .... niby g rom y  spadły  
I tn ą  w ilka w  oczy, w szyję,...
H au !... h a u !... ach , ratunlcu!
H au !... h a u !... ledw ie ży ję!

T ak  sk o w y cząc, jak  niepyszny  
W ilk w yskoczył n a podw órze....
W k ró tce  potym  był przed ch a tą  
N aszych  kózek ta m .... n a górze.

—  S tu k !... puk! stu k !... puk! —  K to ta m ? kto  tam ?
—  To ja , w asza  m am a, z lasu.
A ch, otw órzcie mi coprędzej,
Bo się śpieszę, nie m am  czasu !
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—  To nje m am a, to ś  ty , wilku!
W idzim  czarn e łapy tw oje!- —
W ilk  aż zatrząsł się ze złości:
—  Na nic trudy m e i znoje!

(D okończen ie  nastąp i).

 -----------

P I Ę K N Y  P R Z Y K Ł A D .
Pew ien król p od czas iowów, k tóre na cześć  jego urzą­

dzono, zapędził się w g ąszcze leśne i zabłądzi). Próżno co 
chw ila przykładał złoty  ró g  do u st i dął w niego, próżno  
naw oływ ał, echo m u tylko wśród puszczy odpow iadam . Cały 
dzień błąkał się król i znużony, w yczerp an y , już m iał upaść 
na ziem ię, gdy n araz  ujrzał przed sobą ch atę  pustelnika. 
O statek w ięc sił w ydobył, dowlókł się do drzw i ch aty  i za ­
pukał. W y szed ł siw y jak gołąb sta rz e c  i p rzy p atrzy ł się 
przybyszow i.

—  W ielki B oże! —  w yszeptał król. —  Toż to mój 
w róg n iep rzeb łagany, k tórego  z gran ic mego p ań stw a Wy­
gnałem . S k o rz y sta  on z m ego znużenia i zabije mnie

Pow iedziaw szy to , osunął się na ziem ię i zem dlał z 
w ielkiego utrudzenia.

S tarzec zbliżył się do om dlałego.
—  Niechaj ci B óg ta k  odpuści krzyw d y, k tó re  mi w y­

rządziłeś, jak  ja  ci odpuszczam , —  rzek ł podnosząc sw ego  
w roga z ziem i.

Poezem , przy niósłszy wody kryn iczn ej, ocucił nią k róla  
i ździw ionem u dał w chacie swej p rzy tu łek , a  gdy król ów  
odpoczął, s ta rz e c  z puszczy go w ywiódł.

—  Jak iej nagrody ż ą d a sz ?  —  z ap y ta ł uszczęśliw iony  
król pustelnika, gdy już na bezpiecznem  znaleźli się m iej­
scu . —  Pow iedz, a  choćby połow ę m ego k rólestw a dam  
c i!...

—  K rólu —  odrzekł szlach etn y  m ąż —  nic nie żądam  
od ciebie, tylko ażeb yś na p rzyszłość nigdy nie m ścił się 
na nieprzyjaciołach tw oich !...


